
s  s8 fs  •<!'
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M O N I T O R
Na R . P . 1776. 

Nro. C II. 
Daia 21. Grudnia.'

R ozm ow a Kawalera z D am ą 
o Spowiedzi; (*)

CPowiedż ſakramentatną mtoiley iedńey Pani 
P o lity k  /wiata tego raz W ten tposob gani.

K A W A L E R .

D uchów  i eaftwa to w y m y i? } każ d y  z  nich c iekaw y 
Chce wſzyftkich, Stanów w iedzieć  flkryte ſerc*

ſp r a w y .
Kapturem  zapuſzcżony Mrtich w  katedrze  ſiedzi, 

Y ftrofuie  be* w zględu  lu d z i  na ſpo w iedz i ,
F f f  f f Wſzak.

i*") Wiersz tegoż co wy iey Autora .Nro. XCV\



W ſz a k ’e Bog w ie  y  widzi, co fię w ſercu dzieie, 
K ażdy  fig z  na* rozum nych  , z ty ch  ſp jw fed z i

śmiele,
D  A. M  A.

M to ih  pani, lecz toielce rozum na, tak rzecze: 
C iągnie ſz ,  widzg, na fw o ie  koło wodę Człeeze. 

M ocno iefteś w czartowfitie uw ik łany  fidfo,
Spn w iedź  ieft iak na konia byftrego w ęd z id ło ,  

K ażdy  fię w am  Spow iednik  folg w  oczach ftaie, 
Z tąd , Że gromi fw aw o in e  wafze obyczaje. 

"Wiem i a , i e  to tw o ?  umyfl t r ap i ,  ſetcec bo li ,  
Ze  Dama przychylając fię ku rw oiey  w o l i ,  

Z g rom ion a  dw akroć  albo t r z y  od Spow iednika, 
G d y  żartów  poufa łych  iiłe % tobą unika,

N ie  mogąc z nią ſw o b o d n e y  z a ż y w a ć  z a b a w y ,  
Czy ni Iz na Spow iedników  in w ek ty w y ,  wrzawy, 

Radzifz ty lko  famemu {'powiadać fig Bo
Byś bez t rw o g i  ſum nien ia  t rw a ł  w d aw n y m

nałogu.. .
D obroć  Boflca dla fw ego  ftworzenia mieć chciała 

Koniecznie dw óch Łskarzow y Dufzy, v  C iała: 
M ed y k  leczy ch o ro by  ciała, fttzedz fię radzi 

Szkodliw ych  p o traw  , y  ćo zdrowiu człeka
w a d z i .

K a p ła n ,  k tórem u na to  moc ieft z n ieba  dana ,  
Leczy D uſzę ,  w oſobie Z b a w ic ie la  P ana ,  

L e k a r f tw e m  {kruchy ſerca, iakby k o rd y a łe m ,  
K S’?c fię ftrzedz, co dufzę zab iia  y  z ciałem. 

R a n y  roam na ſu m n ien ia ,  a ktoż mi ie  zgoi?
Kto {kryte cluſzy moiey trw o g i  u ſpokoi ? 

N i e  zwierzę fig n ikomu , Bog n ie  zeſzle z  nieba 
A n io ła  im  na radę, więc ſpow iedz i trzeba.

M ów ię



M ó w ię  to  z dośw iadczen ia ;  wraz pytam fię ciebie: 
W  potocznych in t e r e s a c h ,  lub* w  iakiey p o ­

trzebie
G d y  fig z w ik ła  { z , y  nie w ie ſz ,  w  które rrraſz

poyśc  blady, 
Czyż nie ſzuka ſz  ſekre tney  tw ych  prży iac io ł

rady  ?
O dkryw aſz  irn w ew nętrzny  ſmutek, y  w fraſunku 

Ztjdaſz od nich pod wielk im  fekretem ratunku. 
W ſz a k  Bog w fzyftko  wiedzgcy, m yś li  tw e  prze­

nika ;
W ię c  b lfdziſz, k iedy  w  m yś lach  ſznkafePrze­

w od n ika ,
,  K A W A L E R .

M ocnych  cię u w a g ,  Pani,  nauczy li  Xięża, 
P rz y z n a m  f ię ,  .źe z nich każda moy umyR

zwycięża,
D A M A ,pfr

Czaſem m ię  z podufzczenja czarta m yś l zd rad l iw ą  
Od fpow iedzi odfhaſza , lecz wiem, źe wfiydliwa- 

N a le ż y  ab y  był.i fpowiędz' wfzyftkich lu dz i ,  
U fam  w Bogu., t e  mię tym  Szatan nie u łudzi ,  

G d yż  idćjc do fpow iedzi św ię tey ,  m yś lę  fobie ,  
Z e  ten Kap łap. w ę h r y f tu ſ a  zafiada ofi bie, 

Przeto z żalem y  w f ly d e m  jakoby  fię Bogu 
S pow iadam, obiecui§c flateaznie z nałogu 

W f t a ć  grzechów; y  przyznam fię, i0ic od Spow ie­
dnika

P ow racam , radość wielka ſerce me przenika,
Sa y  inne po trzebney  fpow iedzi dowody:

G dy ż  ta kaźc na d g ra d z ać  uczynione ſzkody ,
Krzy.



K rz y w d y  odpnſzczać, g n ie w y  zkładcd, radę daie, 
Tnaczey hę człek nie w a r t  rozgrzeszenia ftaie. 

Y  ten ,  kcory  b liźniem u na honorze łzkodz i ,
N ie  w e/m ie  o dpu ſzczen ia ,  a?. ftawę nsdgrodzi.  

K to  innych oioh patrzy z k rz v w d §  ſw o ie y  żony, 
N ie b y w a  na ſpow iedz i także rozgrze ſzony . .  • 

O iak w ie lk ie  w g rz e jn ik a c h  z rob iła  o d m ian y  
Spow iedź św ię ta I  wyświadczy to rozliczne

S tany  ,
Przez ſpo w ied ^  uftn§ k rzyw dy  odpuſzczona znam y, 

Kradzieże, dobre im ię ,  p rzy w róco ne  m a m y ,  
P rzez {powiedz qſtn§ zaraz by ła  odd a lo na  

Za rad§ Spowiednika od nierządu żona 
C zud za ;  cob y  nie b y ł o ,  g d y b y  n ie  ſp o w iedz i  

Uftnej tu  na te p u nk ta  czekam odpowiedzi. . .

K a w a l e r .

Tu? ieftem prze* tak mocne tw e ,  Pani,  uw agi 
P rzeświadceon, tam uznaig {powiedz w ie lk iey

wagj,
Sam o ſpowiedzi będę iqż trzymał potrzebie, 

Xigdz na ziemi rozgrzsſza łkruſzonych, B og  w
n ieb ie .

M[nie rozpuftnych Kollegow wolność uwieść
chcia ła  ;

W id z ę , że ſp ow ied *  dobra dla durzy y  ciała.

l i .



I I .
1 Które Damy rozumne na łwiecie ? 1

Salomon mgdrg D am ę chcgc w ludzk im  rodzaia 
Z n a łc s ć , le d w ie  w oftacnim znalazł świata

Kraiu,
Lecz zkgdże te v  rozumu dociekł Białogłow y,

Czy z biegłości ię z y k o w ,  czy z g ła d k ie v  w y­
m ow y  ?

C zy li  z f to w  iey  wyboru, czy z codzienney chęci 
Czytania  xigg ciekawych, przy żywey pamięei? 

B y n a y m a ie y  (g d y b y  E w a  w  raiu oniem iała ,  (u) 
Natura ludzka śmierci n ig d y b y  ni# m a ł a ,  

C iekaw ość  iey y  B ogu, y ludziom ni# mila , 
G dy Roga rozgniew ała , nag w fzyftkięh zgu b i ła )  

Lecz i§ ch w a li  zr§d, m ów iąc: źe modrości p e łn a ,  
J i  iey by ła  zabawy r^k, to le n ,  to w ełna ( * )  

T a  D ama, Damom ſw oiey  modrości u d z ie l i :  
Wiech fię bawig igiełkg , p i l n u j  k §dz ie l i .

I I I .
Przestroga dla Dam.

D am y, w  k tórych  fw e y  woli rozum nie  z w y e ię ia ,  
Niechay za m§Ł nie idg, czy pod w ładzę  męża, 

G d y ż  iak prędko zakończy ſw e  naałłeńſk ie  fjody, 
Ż ł s m ię  Bogu p « y f icg ę  j rw gc  ś lub  p rzez  roz­

w o d y ,
Zkgd

(&) Peccattim ptpetit sermo śerpentit W E ta,
llle u tin m  mutus, surda vel illa fo r  et. Ov3jir

(*) Praw. 31.



Z k gd  D a m y  w y ro k  Bofki niech mai§ w  uw adze , 
Z e  ich wola pod  cudzg ieft oddana w ładzę; 

C ó ry ,  {wotch rodziców: J  w mnłżenfltim ftan te  
P e łn ić  chętn ie  p o w in n y  mężów rozkazan ie :  

Z a  k lauzu ry  ich wołg Przełożona izgdzi :
W d o w y  w o la  niech ftucha rozum u, nie zbłgdzi.

IV.
Do Libertynów.

Z w ierzę ta  V L ib e r ty n  ie d n eg o  nafienia ,
Gdyż oba za w olnościg  idg przyrodzenia. 

R ozum , U ftaw y Bofkie, wolności p ra w id ła .
W o ln o ś ć  bez prawa, iak kod byftry bez w ędzidła  

Z  L ib e r ty n am i lecgc , do  p iek ła  zabłgdzi,  
K ied y  w o la  rozumem, nie  rozum  nig rzgdzi. 

S ło w a  P a w ła  Św ię tego  m ieć na pieczy radzę: 
W o lę  ſvv§ p o d b iiay c ie  pod rozumu w ład zę ,  

Bo ty m  fig człek od b y d łg t  n ierozumnych rożni.
W igc  o tym  pam ię ray m y  na świecje podroz'ni, 

N iec h a y  k a żdy  rcy  m ow y Apoftolfltiey ilucha: 
N ie  p o y m u ie  b y d i^ cy  człow iek , co ieft D ucha .

V.

Do Tychże.
chcia ła ,

W o l n y m  ezłaka m ieć  w  raiu M gdrość Dołka 
Y b y ły  w  nim ſpokoyne namiętności c ia ła ,  

W ſz y f tk ie  za w ołg  iego chodziły zwierzęta,
Jak  fig f ta ł L ib e r tyn em , w olność  mu odię ta ,  

J f /nę trzne  uczuł z krwie w ła fn ey  w fobie niepokoić, 
Y t t f ta w n t  uatychm iaft w zmyftach ſw cich  boie.

Stało



Stało fię t o ,  g d y  A dam  złamał Boflkie p r a w a , - 
Trzech przeciwko iednem u: Świat, C ia ło , Czart 

C i \vqlne pań ſtw o  jego na tu ry  od ię l i ,  ( f taw a ,  
G d y  bydz L ibertynam i Adam z E w ą  chcie li ,

Y m y P o t o m k i  iego w t e y z m y f i o w  n iew oli 
Jęczem y, niech y  ciebie to z nam i zaboli 

Narodzie w o ln y !  f lawny w E urop ie  N arodz ie !  ’ 
Ż e  za ſz c ty tow  iuź d aw ny ch  uie w id z i ſz  w ſw o -

bo dz ie ,
Ze w  k rw i  Braci n iez g o d a  dotąd nie  u f t a ie ,

Z e  trzem Panom tw o y  w olny  k ra y  Bog w
podział daie ;  

L iber tyńf tw o  to rob i ,  w ſzak Papiezkie zdanie: (* )  
P o llka  w o ln a ,  dopo k i  W iara  w ſwoim itanie*.

VI.
Monitor do Czytelnika,

i
W y b a cz ,  g dy  cię M onito r  w  b łędach  napom ina, 

B y  drzewa nie ſc h ly  , w ilk i  O grodnik  obcina. 
N a ło g i  złe na św ie c i e , ſ§ w ilk i  w  tey  deb ie ,
, G d yz  ftan każd y  zwyczaiow złych nie widzi

w  fo b ie ,
T e  w ilk i  obciąć trzeba, a przez moie zdanie 

Z a k w i tn |  cnoty w  św ieck im , zgoła w  każdym
ftanie.

N ie  gnleway fię, lecz p o p ra w ,  k to  maſz złe zw y-
czaie,

L ekarf tw o  przykre , a le  chorym  zdrow ie  daie. 
J a  M o n ito r  to  czynię , co m o y  urząd  k a ż e ,  

P o praw ionych  z regeftru  moiego w ym ażę.

(* )  W yrok  U rb ana  V II I .  D om ini P o lon ii tamdiu  
li b e r i , qumditt Orthodoxi.



Za pozw oleniem  

Starſzych  

v  Drukami Mitżlerowflriey.


